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ZWYCIĘSTWO „DZIADÓW” 
I TEATRU POLSKIEGO

W sobotę w Teatrze Polskim braliśmy udział w guślarskim 
obrzędzie. Podczas 14,5 godziny dziadów udało nam się 
wywołać duchy zaklęte w tekst Mickiewicza

P
o premierze „Dziadów” bez 
skrótów w reżyserii Michała 
Zadary Teatr Polski nie ma 
wyjścia: musi wprowadzić ma­
raton do repertuaru. Spektakl zapla­

nowany na 9 kwietnia, na który bilety 
sprzedały się w ciągu jednego dnia, 
z pewnością nie wystarczy, żeby zaspo­
koić apetyt publiczności na to święto.

Ci, którzy oglądali w sobotę „Dzia­
dy” bez skrótów, byli świadkami spek­
takularnego zwycięstwa - teatru, zes­
połu Polskiego, Michała Zadary, tek­
stu Mickiewicza i w spólnoty zbudo­
wanej wokół tego wydarzenia zarazem. 
Fb dwóch latach od premiery pierwszej 
odsłony dramatu doczekaliśmy się 
syntezy tego przedsięwzięcia.

Sumują się w niej doświadczenia 
dwóch dotychczasowych spektakli, 
ale i odsłaniają nowe sensy. Dopiero 
teraz praca Zadary nabiera pełnego 
znaczenia. A porządek, wktóiym oglą­
damy Mickiewiczowski dramat, prze- 
kon iponowimy według n umeracji na­
danej kolejnym częściom tekstu przez 
autora, tworzy zupełnie nową całość.

Klamra do kompletu kluczy
Zadani sprowadza „Dziady” na zie­
mię, odziera tekst Mickiewicza z pa­
tosu, jaki przez wiele lat towarzyszył 
jego lekturze. W cierpieniu Gustawa 
widzi znamiona szaleństwa, w wy­
zwaniu, jakie Konrad rzuca Bogu - py- 
chę i szal artysty. Bierze w nawias ów 
arcynarodowy, patriotyczny osad, 
narosły wokół dramat u, sprowadza 
go do wymiaru indywidualnego do­
świadczenia. A przede wszystkim 
pokazu je bogactwo wszechświata 
„Dziadów”, odporność Mickiewi­
czowskiego dramatu na wysiłek in­
scenizacyjnych zabiegów, które mia­
łyby go sprowadzić do jednego wspól­
nego mianownika.

Wielość interpretacyjnych kluczy 
zastosowanych przez Zadarę poka­
zuje, jak wielowymiarowym, migot­
liwym, ułudnym labiryntem jest ten 
tekst. Wytrych, który pasowałby do 
tych wszystkich zamków, po prostu 
nie istnieje.

Spinając „Dziady” w całość, Za­
dani odkry wa przed publicznością 
klamrę, która - podkreślona nowym 
zakończeniem - dodaje do komple­
tu kluczy kolejny. Scena, w której otu­
maniona lekturą Dziewica z części 
I budzi się w nocy znajdując na pod­
łodze pod swoim łóżkiem uśpionego 
Gustawa, mówi o spotkaniu dwóch 
samotności, ale pokazuje też, czym 
jeszcze owe dziady mogą być.

Że to wywoływanie duchów, zaglą­
danie pod podszewkę świata, dokonu­
je się najpełniej w kontakcie ze sztuką. 
Że lektura, w takim wspólnotowym 
wydaniu, z jakim mamy do czynienia 
w Teatrze Polskim, jest niczym innym 
jak kolejnym guślarskim obrzędem.

Co jeszcze dostajemy
Ale spektakl dostarcza widzom wielu 
innych przyjemności. Także tym, któ­
rzy mieli już okazję oglądać dwie po­
przednie odsłony. Cała część 111, któ­
ra podczas premierowego wykonania 
przed rokiem nie budziła jednoznacz­
nych zachwytów, nabrała pły nności

Publiczności podczas maratonu towarzyszyło poczucie pewności, że obcujemy z wyjątkowym 
wydarzeniem, które przejdzie do historii teatru

i klarowności. Rola nawiasu stosowa­
nego w tej historyzującej inscenizacji 
przez Zadarę staje się przez to bardziej 
czytelna. Gest, którym Cezary Łuka­
szewicz uchyla malowany horyzont 
Roberta Rumasa, żeby sięgnąć po bu­
telkę wódki, zderza ze sobą mocną kre­
skę, którą zostali pociągnięci uczest­
nicy Salonu Warszawskiego, z opowie­
ścią o Cichowskim.

Dostajemy w tej relacji nie zuni- 
wersalizowany zapis męczeństwa 
polskiej sprawy, ale obraz indy widu- 
ałnej tragedii człowieka, któremu ży­
cie zniszczyła carska tyrania.-

Fenomenem jest premierowe wy­
konany „Ustęp”, skomponowany przez 
Zadarę i Jacka „Budynia” Szymkie­
wicza na kształt wielkiego improwi­
zowanego koncertu, z aktorami Pol­
skiego i pianistką Justyną Skoczek 
w rolach muzyków Dostajemy sześć 
tekstów w sześciu różnych tonacjach 
- niektórym z nich towarzyszy cisza, 
inne podrywają publiczność z krze­
seł energią punkowego koncertu.

Tb także odkrycie kolejnego wy­
miaru Mickiewiczowskiego tekstu 
- teksty z „Ustępu” to nic innego niż 
poetycki w formie, a arcykonkretny 

Wszyscy uczestnicy sobotniego maratonu 
podkreślali wspólnotowość tego doświadczenia, 

odczuwalną po obu stronach sceny.
„Dziady” jeszcze silniej niż jakikolwiek 

z dotychczasowych spektakli Polskiego 
pokazały ogromną siłę zespołu aktorskiego

w treści reportaż z podróży polskie­
go wieszcza do Rosji. Podawany 
z umiejętnie stopniowanym napię­
ciem, tak jak w „Przeglądzie wojsk”, 
mówionym przez Monikę Bolly. gdzie 
kolejne strony śmiertelnie nudnych 
opisów skutecznie usypiają cały zes­
pól muzyków-aktorów (najbardziej 
widowiskowo, podpierając się pałe­
czkami, pada na twarz Rafał Kronen- 
berger), żeby w końcówce poruszyć 
słuchaczami, dając wstrząsający ob­
raz władzy totalnej, obojętnej na 
śmierć i cierpienie jednostki.

W „Ustępie” błyszczą także Da­
riusz Maj, Jakub Giel, Marta Zięba, 

a w wierszu „Do przyjaciół Moskali” 
Anna llczuk, ale największym - po­
zytywnym - zaskoczeniem jest rola 
11-letnięj Julii Leszkiewicz, która przez 
dwa ostatnie dwa lata dorastała wraz 
z „Dziadami”. Zadebiutowała w roli 
Rozalki w części II, teraz mówi dłu­
gą, sześciostronicową „Podróż do Ro­
sji” w zadziwiająco dojrzały sposób, 
spacerując po scenie i animując ob­
razy, które pojawiają się na ekranie. 
Z przerysowanej roli upiornej 
dziewczynki w części obrzędowej, 
tu przeskakuje w zupełnie inny ton 
- wyciszony skupionyąnizyku^ 
jący uwagę słuchaczy. A kiedy na­
gle wyrywa pałeczki z rąk grające­
go na perkusji Michała Chorosiń- 
skiego i krzyczy: „Patrz, oni wszy­
scy - to są chłopcy małe”, wzrusze­
nie ściska nas za gardło.

Takich momentów podczas sean­
su „Dziadów” było więcej. Co jest za­
skoczeniem o tyle, że po dwóch pierw­
szych odsłonach wydawało się, że nad 
całością będzie dominował ton ironii 
i dystansu. Np. kiedy z końcem części 
III wracamy do dziadów; ale rok póź­
niejszych - obrzęd w kaplicy toczy się 
już bez udziału Guślarza (Mariusz Kil- 

jan), który towarzyszy Pasterce (Mar­
ta Zięba). Wyjęty z tłumu „wyznaw­
ców”, nie majuż tego karykaturalne­
go rysu hochsztaplera, podejrzanego 
magika, mamiącego maluczkich wró­
ża. Ten Guśłarzjest zmęczony, prze­
gramy. samotny i dziwnie bezbronny. 
Nawet obrzędowe gesty wykonuje jak­
by od niechcenia.

Majstersztykiem innego rodzaju 
są „Objaśnienia” - Zadara skrupulat­
nie realizuje zadanie inscenizacji „Dzia­
dów” bez skrótów, reżyserując też 
przypisy. W błyskawicznym tempie, 
zmontowane jak w kinie, migają nam 
przed oczami fragmenty scen z cało­

ści, opatrzone irytowanymi przez 
Annę llczuk wyjaśnieniami.

Poczucie wyjątkowości 
i niepokojąca nieobecność
Wszyscy uczestnicy sobotniego.jna- 
ratonu podkreślali wspólnotowość 
tego doświadczenia, odczuwalną 
po obu stronach sceny. „Dziady” 
jeszcze silniej niżjakikołwiek z do­
tychczasowych spektakli Polskie­
go pokazały ogromną silę zespołu 
aktorskiego. Przy okazji dotychcza­
sowych odsłon Mickiewiczowskie- 
goMramalu chwalono konkretne 
role. I rzeczywiście - Bartosz Po- 
rczyk, Mariusz Kiljan, Wiesław Ci­
chy tworzą tu znakomite kreacje, 
a podczas maratonu grają jak na­
tchnieni. Ale błyszczy cały zespół 
- zachwyca znakomicie śpiewająca 
Monika Bolly, wzrusza Marta Zię­
ba, zaskakuje Jakub Giel. Niepoko­
jącym. biutalnym rewersem posta­
ci Gustawa jest Adam Szczyszczaj.

Znakomity jest Cezary Łuka- 
siewicz w scenie Salonu Warszaw­
skiego. Zespół Polskiego jest jak 
doskonale nastrojona orkiestra 
- bez żadnego fałszywego tonu.

To wszystko składa się na po­
czucie pewności, która towarzy­
szyła publiczności podczas mara­
tonu - że obcujemy z wyjątkowym 
wydarzeniem, które przejdzie do 
historii teatru. I w tym świetle nie­
obecność zaproszonych marszał­
ka, wojewody, prezydentów i mi­
nistra kulturyjest szczególnie nie­
pokojąca. Dąje świadectwo zasmu­
caj ącego procesu, którego sym­
ptom obserwujemy - dla piastują­
cych wysokie stanowiska urzęd­
ników i polityków uczestnictwo 
w tym wielkim święcie literatuiy 
i teatru niebyło wystarczająco 
istotne i zaszczytne, żeby w nim 
uczestniczyć. Chciałoby nimi 
wszystkimi potrząsnąć i powie­
dzieć: „Kultura, głupcze”, o

„Dziady” bez skrótów, Adam 
Mickiewicz, dramaturgia Daniel 
Przastek, reżyseria Michał Zadara, 
scenografia Robert Rumas, 
kostiumy Julia Kornacka i Arek 
Ślesiński, muzyka Maja Kleszcz, 
Wojciech Krzak, Jan Duszyński, 
Jacek „Budyń” Szymkiewicz.

Glosy
po „Dziadach” .
„To przedstawienie, do którego 
trzeba wracać, o którym będzie się 
dużo mówiło, myślało i pisało”.

ZEBRAŁA MAG

Edwin Bendyk
na: aattpnatrix.blog.poliiyka.pl:

- Reżyser zdołał pokazać wielkość 
Mickiewiczowskiego tekstu, odzie­
rając go z romantycznego patosu, 
w czasie gdy do rzeczywistości wra­
ca tandetny, kiczowaty nacjonalpa- 
triotyzm nakazujący traktować na­
rodową historię i kulturę jako wyraz 
zbiorowej nekrofilii.

Zadara traktuje „Dziady”, utwór 
poświęcony wszak misteriom kultu 
przodków, z najwyższym szacun­
kiem, czego wyrazem literalna lek­
tura - i jednocześnie ukazuje, że ta 
lektura poprzez romantyczny kod 
prowadzić musi do kiczu, śmiesz­
ności, niezdrowej egzaltacji, irracjo­
nalnych uniesień, gdzie szalona mi­
łość do wyidealizowanej drugiej oso­
by czy do wyidealizowanej Ojczyz­
ny nie wiedzie do ideału, tylko do 
szaleństwa. (...) Na czym więc pole­
ga siła i aktualność „Dziadów”? Są 
pełnym i dynamicznym wyrazem 
polskiej kultury w całej jej złożono­
ści, w napięciu między tym, co w tej 
kulturze lokalne, szczególne, i tym, 
co uniwersalne. Są „Dziady” arcy- 
polskie (w takim sensie polskości, 
jaki uosabiał „Litwin” Mickiewicz, 
czyli opartym na wielokulturowo- 
ści i wielorcligijności) i europejskie, 
i światowe.

Prof. Dariusz Kosiński
teatrolog, wypowiedź dla PAP

- Adam Mickiewicz wiedział, co ro­
bi. Napisał „Dziady” jako dramat, 
bo chciał, aby zostały opowiedzia­
ne ze sceny. (...) „Dziady” w całości 
są przede wszystkim dowodem na 
to, że trzeba było to zrobić. Chciał- 
bym zobaczyć kolejne pełne insce­
nizacje utworu, ale zrobione przez 
innych reżyserów. Michał Zadara 
zdjął z „Dziadów” patos, przez co 
niektórzy krytykują spektakl jako 
prześmiewczą inscenizację. W ogó­
le nie myślę, że tak jest. Ludzie pod­
czas spektaklu często się śmiali, cza­
sami ku mojemu zdziwieniu, ale Za­
dara zrobił ten spektakl bardzo po­
ważnie. Nie użył patosu, bo nie zna­
lazł go w tekście. (...) Tekst zagrany 
w całości nagłe jest o człowieku, któ­
ry o coś walczy, w tym przede 
wszystkim o siebie. Mniej traktują 
„Dziady” o ojczyźnie. To egzysten­
cjalny i metafizyczny dramat, ale 
metafizyczny nie w sensie patrio­
tycznym. Jest o wiele niżej w reje­
strze, niż sądzimy.

Kiedy Wielka Improwizacja, tak 
osławiona i tak często recytowana 
w tonie patetycznym, nagle jest mó­
wiona przez kogoś, kto sam się so­
bą bawi, z samego siebie się nabija 
i jest autoironiczny, wtedy nagle się 
wszystko zgadza. Tam nie ma żad­
nego fałszu. Zadara zrobił coś, cze­
go nikt z nas do tej pory nie był w sta­
nie. Czytamy ten dramat w całości, 
ale tego nie słychać. Wiele rzeczy 
wybrzmiałe dopiero na scenie. (...) 
Sam fakt, źe „Dziady” po raz pierw­
szy zostały zagrane w całości, znaj­
dzie swoje miejsce w historii. Tb 
przedstawienie, do którego trzeba 
wracać, o którym będzie się dużo mó­
wiło, myślało i pisało, o WR
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